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Z listów ś p. Kazimierza Odrzywolskiego. 
V 


LIST DO RODZINY. 


NES Za bytnością moją we Lwowie odwiedził mię P., — 
z nim nagadałem się do woli, — bardzo wykształcony, a nade- 
wszystko wartościowy człowiek. Snuliśmy plany przyszłej szkoły ; 
tak mało ludzi odczuwa jej potrzebę, a jeżeli odczuwa, to tak 
opacznie biorą jej zadanie: znowu chcieliby tworzyć na wzorach 
zagranicznych. P. jeden zrozumniał wyjście z Genezis ducha. 
Kiedyśmy rozmawiali o tem i ja nie dość jasno się tłumaczyłem 
— tak przynajmniej mi się zdawafo, — on powiada: „rozumiem 
O co panu chodzi, chce pan utworzyć warownię ducha, żeby 
przez wszystkie czasy, żadne piekła jej nie zwyciężyły“. 

Czytam teraz broszury wydane przez Towiańczyków o To- 
wiańskim i coraz bardziej się przekonuję, że to był wielki duch, 
_ a strasznie prześladowany przez rząd rosyjski, francuski, pa- 
pieża, kler i własnych ziomków. Przez rząd francuski miał być 
deportowany jak jaki zbrodniarz, a dopiero za staraniem Mickie- 
wicza iwielu przyjaciół — uczniów, zamieniono wyrok na wygnanie 
z granic Francyi. lm więcej się zagłębiam, tem bardziej zbrodnia 
stańczyków rośnie w moich oczach; sześćdziesiąt lat nie wystar- 
czyło, żeby Towiańskiemu odjąć miano szarlatana! Czyż nie lepiej, 
że lud nasz nieoświecony, nie wchłonął całej zarazy, jaka toczy 
tak zwane inteligentne społeczeństwo? Wprawdzie mógłby ktoś 
powiedzieć: Bobrzyński i Tarnowski nie wieczny, a szkoły raz 
wybudowane zostałyby — tak, tylko szkoły te, przez dłuższy 
czas byłyby zatrute grzybem moralnym, a czarny węgiel popiołem 
przysypany; trzebaby później brać każdy kawałek węgla w ręce, 
Oczyszczać z popiołu, dopiero później iskrę przyłożyć — a na 
to lat pracy potrzeba, aby zmienić ludu duch zatruty. Lud ma 
doskonałą nazwę na takich niedouczonych — nazywa ich mą- 
dralami. Otoż ja tu zaliczam ludzi tego typu, jak większość po- 
słów ludowych; ci są już niedostępni dla słowa prawdy. U nich 
nigdy nie słychać tego krzyku boleści, jaki powinien się wydo- 
stawać z ich piersi, gdyby czuli całą grozę swego i swych współ- 
towarzyszy położenia. Oni już liczą się z tem, co wypada i nie 
wypada, a jeżeli czasem wyrwie się słowo z bolu poczęte, to 
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umieją za nie żałować i przepraszać, jak było swego czasu z Jor- 
danem. Co to wykształcenie dzisiejsze złego robi, widać najlepiej 
po Stasiu*): taki wielki psycholog i człowiek cierpiący, jednem 
słowem Polak - obywatel, ujmował się za stańczykami i bronił 
ich przed zarzutem Bojki, który przecież nic, tylko prawdę po- 
wiedział; a Tarnowskiemu zawsze jako zasługę poczytywał i za 
to go cenił, że wiele pracuje. Na miłość Boską, toż i Sta- 
nisław August, Katarzyna, Fry deryk Wielki, Bismark, inkwi- 
zytorzy i gilotyna rękami ludzkiemi w ruch wprawiana, wszystko 
pracowało. Przecież jeżeli ludzkość rwie się naprzód, a jednostki 
kują ją w łańcuchy i powstrzymują, to na to także trzeba 
wytężenia sił i pracy; każdy prokurator, który musi przeczytać 
wszystkie dzienniki, żeby słowo wolne odnaleść i zdławić, także 
pracuje, ale czyż ci wszyscy zasługują ha uznanie? Z uznania 
rodzi się poszanowanie, a z poszanowania bezsilność, walka 
ze złem ustaje, a próżnię wnet zastępują kompromisy, które 
w dalszym ciągu sprawiają rozkład ducha i śmierć. W wyrokach 
Bożych bibuła zapisana przez Tarnowskiego, pójdzie na jedną 
szalę. z zatrutymi duchami, bo przez pismo psuł i zatruwał po- 
kolenia. Dlatego to w Piśmie Świętem powiedziane, że, dla grzechu 
przeciwko duchowi Świętemu nie ma przebaczenia, bo takiego 
grzechu niema czem przeciwważyć ; w innych wypadkach głosy 
i modlitwy drugich, bliźnich, dochodzą oblicza Bożego i przeciwważą 
złe, — tutaj głosy dochodzą tylko jako obelgi i przekleństwa, bo 
w szkole stańczykowsko-jezuickiej nie uczą przebaczenia. 
Rozpisałem się znowu na temat bolu, co mi pierś rozsadza. 
Wyszedłem wieczorem daleko na łąki, dzwony na Anioł 
Pański wzywały, a mnie smutek ogarnął — żal mi było lat mi- 
nionych, żal za tem czego nie zrobiłem. O gdybym był od dziecka 
ten żar w piersiach nosił, jaki dziś posiadam, byłbym mógł 
wiele, wiele dobrego zrobić ; ale w Bogu nadzieja, jeżeli mi łaski 
Swej nie odmówi i żyć pozwoli, coś dla Kraju jeszcze zdziałać 


potrafię..... 


*) Szczepanowski. 
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„Wer sacrum”. 


(Dokończenie). 
O zboża złote i wy dęby możne, 
Ty chwilo świtu młodem życiem gwarna, 
Ja w pierś się biję! Otom na bezdrożne 
Ugory schodził, gdy wkrąg ziemia czarna 
Wołała pługa, a sercum obrożne 
Kładł więzy brudu na zmarniałe ziarna 
I wiatrom byłem jako chwiejna trzcina — 
© moja wina, moja wielka wina! 


Dłutem badacza, co krysztalną bryłę 

Pyłu w niej żądny w luźny piasek kruszy, 
Zdrobiwszy duszy młody kształt i siłę, 
Znaleść nie mogłem swojej własnej duszy, 
Własną niewiarą kroki. mię opiłe 

Wlokły, gdzie piasek w senne oczy prószy 
| krew dla życia w gorzki jad się ścina — 
O moja wina, moja wielka wina! 


O moja wina, żem na los żebraka 
Skazywał serce wobec sądów głowy, 
Resztkami drobin karmiąc je, gdy jaka 
Uszła rozumu uczty pogrzebowej, 

Żem z piór odzierał skrzydlatego ptaka 
l w proch porzucał go na pełz wężowy, 
Jeśli z zielenią zboczył z jasnej drogi 
W moje niewiarą niegościnne progi! 


Tyle grzeszyłem! Ile smug pamięci 
Wysnuwa spowiedź z księgi tajemniczej, 
Tyle ołtarzy się pozamną święci, 

Którem omijał, tyle jasnych zniczy, 
Których nieznając byłem jako tknięci 
Ślepotą serca, co wpośród koniczy 
Szukają wróżby chyląc skroń, miast dumną 
„Po myśl ku słońcu spiętrzyć się kolumną! 
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Gdyby jednemu słowu było danem 
Wyznać wszechspowiedź, gdyby jednej skrusze 
Wolno win niemych stać się wszechkapłanem 
Za wszystkie serca i za wszystkie dusze, 

A potem spłynąć rozświetlonem ranem 

| zraszać serca jako kwiatów plusze, 

Choćby zmyć przyszło drogę duchów wsteczną 
Niech piekłem życia, niechby krwią serdeczną! 


Bijmy się w piersi! — jeden ptak nie zdoła 

Za sobą gniazda porwać w lot padalcze! 

Niech niemoc więźniów na wybrane czoła 
Czeka i losom stroi hymny chwalcze — 

Z nas każdy w piersi swego ma anioła, 

Z nas każdy swoje znicze ma westalcze! 

Niech prorok głosi zmartwychwstanie z oków — 
W czynie milionów jest milion proroków, 


Milion proroków! z siebie i za siebie 

Każdy dla wszystkich! — Błogosławmy grzechom! 
Noc każe kochać słońca dzień na niebie 

I rzucić niechęć nikłym świec pociechom, 

Im głębiej dusza w niemym drży pogrzebie, 

Tem większy pogłos dawa wielkim echom 

I drga na wielkie objawienia słowo — 

Byle poznała całą głąb grobową! 


Patrzymy w swe groby! Trwogi, onieśmieleń 
Pająk piekielnej nie rozsnuwa nici 

Tym, którzy idą w ciemną głąb spopieleń 

z Moc wroga ujrzeć, by bojowe wici 

ië Dostróić mocy i tem bujniej w zieleń 
Wieńczyć szyszaki im więcej się syci 

Stad kruczych żalu i krwi z ran wytryska 
Na przedanego polach bojowiska. 


Wszak my nie na to, aby blednąć w walce, 
Gdy w róg niemocy zadmie sił oszczerca ! 
Nie serca krwawić, ale krwawić palce, 

Nie blednąć sercem lecz wybielać serca 


ODRODZENIE 


A stalić piersi, byśmy jak padalce 

Nie legli ostrzu, które nas przewierca — 
Bo kędyż, kędyż fale nam popłyną, 

Gdy brak nam mocy nad swą własną winą ? 


ZAK ART EC) 


Którą do wzrostu sercem czuć nam dano! 
Jeśli czuć w sobie możem przestwór szary 
Mórz, czemuż bluzgać zabrudzoną pianą ? 
Czemuż nieść życiu marne w dań ofiary, 

Mogąc śnić szczodrze żniw stuplennych rano — 
I łkać, że łudzi pragnień moc bezdróżna — 

Co sercem czujem, sercem stworzyć można! 


{Q wiary w serce! Czemuż się sokole 

Ciska w słoneczny strop z mogilnych krzyży ? 
Bo lot ma w sercu i podniebną wolę 

| dumne, wielkie ukochanie wyży ! 

A nam czyż marnieć w zapylonym dole, 

Aż się przeczuty, Święty strop obniży ? 

W nieufne, trwogą upodlone kleszcze 


„Z wróżbą ludzkości wdławić serce wieszcze ? 


O wiary w serca! Wszak wśród mgieł i cieni 
W nich wiecznie, wiecznie jakiś znak się porze, 
Jakieś przeczucie skrytej sił bezdeni, 

Wyznanie nieme, że z nich trysnąć może 

Taki blask jasny, taki szał promieni 

Na całe Życiem objęte przestworze, 

Że z pod zwycięsko odchylonych powiek 
Święte grać mogą hasło: Oto Człowiek! 


'Wiosno ! tak mało czemuśmy pojęli 


Swe własne imię? czemuż w święte karty 


Księgi, co w głębiach naszych dusz się ścieli, 


Mądrości myśli tylko znak zatarty 
Piszem, niebaczni, żeśmy nią weseli 
Często jak sowy w nocy z gwiazd odartej ? 


A przecież w ksiąg tych rdzenną, Świętą ciszę | 
Amie ludzkości mądrość serca wpisze? 
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Mądrość, nie owa, która w grób się wrywa 
Nieśmiała dolom posłać oczy krecie, 

Lub lotem żywa, lecz jak mara żywa, 
Tonąca w ziemią niebrzemiennym świecie, 
Lecz ta, co w wyżach złocąc serc ogniwa 
Wkrąg ziemi wielką, plenną miłość plecie — 
O wiosno, wiosno, w twoim rannym cudzie 
Z tej my mądrości wstaniem jako Ludzie ! 


Z mądrości serca, której myśl i wola 
Jak służebnice wkute w stal się kłonią 
Powolne krokom, by w skaliste pola 
Nieść święto śnione nad kwitnącą błonią 


Ludzkich nadziei, -— której znakiem rola 
Swym siejbom wierna mimo chmur, co o nią 
Ciskają gromy, — moc, co w sercu jednem 


Ślub daje ziemi z wszystkich nieb bezednem! 


Bo sercu niedość, skoro ciężar nagnie 

W liczbę — lecz serce chwyta skalne ciosy 
I gmachem piętrzy, jeśli gmachu pragnie 

I kładzie stopnie, jeśli śni niebiosy. 

Gdy chore pędy zwisną tonąc w bagnie, 
Tym pędom serce będzie ostrzem kosy, 

A mądrość rzecze, że się świty Ścielą 
Tylko przed serca niezmąconą bielą — 


O wiosno ranna, a którędyż prościej 

Ku słóńcu ruszyć, jeśli nie za świtem ? 

I kędyż moce, którym sił zazdrości 

Serce pod niebem z jasnych prawd uwitem, 
Niebem nie węzłów ale tchnień mądrości, 
Gdzie gwiazda gwieździe nie jest pasożytem 
O blask zazdrosnym, ni wyznawców z sobą 
Nie grąży w ciemnie pierwszą przyszłą dobą ? 


O stal mi wiarę w święte serc ognisko, 
Z którego miłość zrodzi się wszechziemi — 
Choć wiem, że myślom na urągowisko 
Dam serce swoje, że myśl szyderczemi 
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Piany pluć będzie, jeśli drogą blizką 

Nazwę, co dla niej nieprzebieżonemi 

Dalami leży, za mój sen zuchwały 

O siejbie z gruzów, o dzwonach ze skały — 


Choć wiem, że kroki wiedziesz ku pomroczom, 
Gdzie piersi ronią krwawy pot na ziemię —! 
Wiosno, bez troskim witał cię, ochoczom 
Patrzył, jak powiew ku twym świtom rwie mię, 
Lecz teraz czuję, że gdy dniejesz oczom, 

Na barki spada wielkie, wielkie brzemię, 

Że duch ci wierny ma na lot być gotów 
Orłem nie z królów, lecz orłem z helotów! 


O czy wśród brzemion teraz cię pojąłem, 
Śniąc ciebie jasną i słonecznowłosą 

A z dumnie w boje wzywającem czołem, 
Idaca trudem, jako słońce rosą? 

Wiosno, o w tem tyś więcej niż aniołem, . 
Bo duchy brzemion u swych stóp nie niosą 
Ni mąk rosami im się droga kwieci — 

O dęby, dęby, z nieba rosa leci! 


I padną perły czyste, gorejące, 

Jak siejba losów o zarannym losie, 

I pójdzie młodość jako świt po łące 

I wielki, wielki pójdzie dzwon po rosie. 

A tam za skałą dnieje jasne słońce, 

Pieśń snem przeczuta drga w piorunnym głosie, 
1 przyjdą, przyjdą, gdy za święto Świata 

Ze serc poczęta spełni się objata. 


Wiosno i oto jakieś srebrne nici 

Wkrąg serc pismami wiją się jasnemi, 
Wiew mannę niesie, co przedziwnie syci 

I szepce wieści z obiecanej ziemi, 

Z twej twojej ziemi, kędy z mgieł odkryci 
Zdobywcy staniem, wiew, co jęki niemi 

I dębom budzi boju pieśń stugłosną — 
A dęby szumią, dęby szumią, wiosno! 


PR YĆ PAK OC CY 
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O ,Wyzwoleniu“ 


(Ciąg dalszy). 


Przyszedł, by rozwiać w pył „pobożne kłamstwa*, którym 
biją czołem, a które tylko zawada,: szuwarami na stawiskach- 
które oplatają łódź życia, postępu. 

Pragnie on widzieć naród żywym poddaństwa i niewoli 
protestem... 

Pragnie mieć naród, jak pomnik, — odlany z jednego 
kruszcu, jednolity, jak miecz jeden w ręce Idei. 

Bo wie, że dzieci Polski pragną więcej i wyżej sięgają żą- 
daniem, niż człowiek zdobyć może. 

Wie, że nad tą ziemią wisi jej fatum, jej los Posłannictwa..., 
które może dać skrzydła i skrzydła rozwijać i usuwać ciernie 
z pod nóg. 

Wie, czem może być straż Polska u bożych znaków. 

Chce jednak, by ci, co są narodem w narodzie, przestali 
śnić i snuć Polskę w mgłach oparnych i w złotym łęku tęczy, 
by wzgarda i nienawiść niewoli zbudziła go... 

| czyniła męże. 

Chce siły, siły fizycznej, chce państwa dla narodu, który 
ma prawo istnienia. 

Bo siła parobka, nie sprzeciwia się poświęceniu bohatera. 

I widzi w narodzie, narodzie żywym, w którym lud jeszcze: 
nienaruszony — młody, wzmagające się życie, pulsującą krew, 
żywą, ciepłą krew. : 

A na wierzchu widzi pleśń, pleśń złych, „całujących na- 
jeźdźcom łapy* i nadających ton życiu narodowemu i siecią kłam- 
stwa panujących nad żywą, dobrą częścią i okłamujących frazesem 
solidarności narodowej. 

Więc woła, by potargać ją z tem, by samym sterować nawą 
narodową. 

Kłamstwem zowie bojaźń i potępienie nienawiści. 

Na nienawiść w pewnych wypadkach trzeba się zdobyć. 

Nienawidzimy się wzajem za swoje zło, za swe ułomności, 
wady, błędy i grzechy, a to błogosławione uczucie. 
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Wskazuje, że nie klęski i porażki wojenne, nie przegrane 
polityczne, bo te dadzą się odrobić, spowodowały. upadek dzi- 
siejszy, — myśmy sami zgubili naród. 

Gdyż naród stanowi czyn wspólny i idea, a myśmy zaskle- 
pili się w sobie. 

Miasto czynu idealnego — zapatrywania, miasto idei — 


zapanował frazes. 


Stracono wagę słowa, nie szanowano go, nadużywano, aż 
przestało budzić ludzi i zachęcać do czynu. 

Dlatego mówiącym o „Chrystusowości Polski“, a śpiącym 
i niedołężnym, rzuca krwawe ironią słowa o „zwyciężeniu tam 
w niebie, w które się notabene nie wierzy*. 

Nadmiar bólu, gdy patrzy na mękę swego narodu, rozdra- 
pywanego przez najeźdźców i zatracającego ducha, wyrywa mu 


z ust, jak niegdyś w Bazyljańskiem więzieniu, bluźniercze słowa — 


„krzyż przeklnę — Chrystusa godło, gdy męką naród uwiodło*. 

Nie może patrzeć w tłum ludzi, wołających ratunku i giną- 
cych, jak w równanie algebraiczne. 
; Jasno Konrad patrzy w rzeczywistość, jasno widzi stan 
swego narodu. 

Czy jednak ma siłę czynem pchnąć go na nowe tory? 

Głębia i żar uczucia pcha go do tego. 

Żywiołowa siła życia, która go rozpiera, każe mu choć 
ogniem i mieczem wywołać ducha w narodzie. 

Jednak musi sam zmódz się, nim chwyci pochodnię do ręki 
i zawoła na naród, by rwał więzy. 

Konrad sam jest w rozterce, błąka się jeszcze i szuka myśli 
która by mu ogarnęła ducha i świat cielesny i dała punkt oparcia 
dla Woli, która ma mu dać siły do czynu. (C. d. n.) 


DUCH NARODU. 


(Ciąg dalszy.) 


Dążność ta — unikania wszelkich obowiązkowych, 
z góry oznaczonych na potrzeby państwa, rzeczypospolitej, wy- 
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datków, potęguje się z czasem. Aż się potem przeradza w cho- 
robliwe, poniżające cały naród skąpstwo dla rzeczy publicznych, 
obok rozrzutności na przepych osobisty. Po raz pierwszy jednak 
staranie się o zepchnięcie ciężarów społecznych i państwowych 
na obce barki widzimy już w owej umowie Kazimierza W. z Ka- 
rolem Rob. węgierskim, wedle której Ludwik stawszy się królem 
polskim, miał „własnym kosztem* odzyskać oderwane od. 
Polski Pomorze. 

Dążność do wolnej elekcyi, — jakkolwiek nieuświadomiona 
może przez naród do jej najdalszych konsekwencyi, — leży jednak 
w podstawie aktu koszyckiego. „Naród ofiaruje wprawdzie na- 
stępstwo jednej z córek”) i jej potomkom, ale czas pokazał, że to 
tylko czczy frazes, bo na czele aktu stoi milczące przy- 
znanie prawa wolnej elekcyi*, — mówi Szujski. Rzeczy- 
wiście, czasy następne najlepszym dowodem, z jaką konsekwencyą 
i stałością dążył naród po drodze raz wytyczonej w kierunku uzy- 
skania jak największych swobód, w kierunku zacieśnienia władzy 
najwyższej państwowej do minimum, do niekrępowania 
w niczem wolności osobistej jednostki. Niestety, obok tych dwóch 
cale zdrowych i naturalnych dążności, napotykamy w tymże akcie 
„ugody koszyckiej* zarodek najstraszniejszego jadu, którego dzia- 
łania nie jest wstanie znieść żadne zdaje się społeczeństwo, który 
wcześniej czy później musi doprowadzić do rozkładu każdą ca- 
łość polityczną czy społeczną — jadu, co się nazywa „przywilej“ 
i jego najbliższego wyniku — kastowości. Bo przywilej wła- 
ściwie przetwarza stany narodu w „kasty“. Przywilej jest śmier- 
telnym wrogiem równości braterskiej i zasługi, a ojcem zawiści 
kastowej, nienawiści z jednej i wstrętnej pychy z drugiej strony. Przy- 
wilej jest właśnie tą potęgą, która nawet wolność, ten przyro- 
dzony przymiot ducha, zabić może, a nauczyć ludzi bydlęcej po- 
kory wobec gwałtu, przemocy; przywilej jest tą potęgą, która jest 
najwyższem w społeczeństwie zaprzeczeniem ducha chrześcjaństwa. 

Otóż przywileju właśnie podstawy rzuciła ugoda koszycka, 
zdejmując ze szlachty ciężary podatków, a orężną ojczyzny obronę: 
uznając jedynym szlachty obowiązkiem. Stąd urosło z.czasem . 
całkowite usunięcie od wojska, od służby rycerskiej innych stanów, 


*) króla Ludwika Węgierskiego. 
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którego wpływ demoralizujacy zbyt boleśnie w dniach naszych 


odczuwamy. 
Nic bowiem naturalniejszego, iż ci, co w przeciągu wieków 
całych dla ojczyzny życiem i krwią swą nie szafowali, — koniec 


końców samo pojęcie „ojczyzny“ zatracili. 
Wielce też znamiennym jest ujawniony w „Ugodzie* stosunek: 
narodu do wojny, zależnie od tego, czy ta będzie odporną, 
w granicach kraju prowadzoną, czy też zaczepną, poza grani- 
cami kraju się toczącą. W pierwszym wypadku: „gdzieby najazd 
„nieprzyjacielski na rzeczone*) królestwo zkąd przypadł, tedy 
szlachta koronna ku odpędzeniu ich srogości ma się zastawić ze: 
wszystką mocą“. A więc na wojnę odporną naród (szlachta) idzie 
bez żadnych zastrzeżeń. Inaczej się rzecz przedstawia w wypadku 
wojny zaczepnej, która może być prowadzona nie tylko już dla 
całości ojczyzny, lecz i dla podboju, lub dla osiągnięcia celów 
osobistych króla. Tu każdą szkodę, jaką szlachcic na swej osobie: 
czy mieniu podczas wyprawy poniesie, król ma sowicie powe- 
tować : „...a niektórzy z nich w temże spotkaniu będą pojmani 
albo zatrzymani, albo i szkody bądź małe bądź wielkie podejmą 
w rzeczach i osobach, tedy im to dostatecznie nagrodzimy*. 
Całkiem też jasno wypowiada tu naród swój pogląd na sto- 
sunek króla do rządzonego przezeń kraju : król nie powinien mieć 
prawa uszczuplania czy dzielenia ziemi polskiej w żadnym wy- 
padku: „obiecujemy pod dobrą wiarą, okrom wszelkiej chytrości 
i zdrady, pod przysięgą ‘wiary naszej, iż będziemy zachowywać 
koronę królestwa Polskiego zawżdy całą i nienaruszoną, i żadnych 
ziem i części od niej oddalać albo umniejszać nie będziemy...* 
| Oto więc naród wyraźnie mówi, iż ziemia i lud na niej 
osiadły nie jest już własnością królewską, którąby król wedle 
swej woli mógł rozporządzać. Ziemia królestwa sama w sobie ca- 
łością jest — niepodzielną ani podlegającą alienacyi. 

Tak więc w przywileju koszyckim naród, jakkolwiek pod 
wpływem obcym, pod presyą króla Ludwika, jasno a wyraźnie 
wypowiada swój Światopogląd, swoje „credo* w rzeczach naj- 
wyższych dla niego tu, na ziemi, — w rzeczach królestwa, ojczy- 
zny, obywatelstwa. „Władza* — król — ma być głową, ale nie 


*) Polskie. („Akt ugody koszyckiej*, Szajnocha: Jadwiga i Jagiełło). 
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samowolnym rozporządzicielem losów kraju i narodu. Kierować 
państwem ma nie wedle swego osobistego widzimisię, lecz zgodnie 
z jasno wyrażoną wolą narodu. A ta wola płynie z dążenia do 
wolności. Nawet w staraniu się zniesienia podatków, — obok 
niewątpliwej chęci uwolnienia się od wydatków —: wyraźnie prze- 
bija pogląd na podatek, jako na symbol niewolnictwa. (Stąd też 
oburzania się duchowieństwa na opodatkowanie osiadłych na jego 
roli kmieci). 

Wprowadza jednak ugoda koszycka i ideę wręcz przeciwną 
dotychczasowym pojęciom narodu, zwłaszcza Wielkopolan. Tą 
ideą — wyniesienie na tron kobiety, poddanie państwa kobie- 
cym rządom, nie przypadkowe lub przez wpływy, pośrednie, lecz 
bezpośrednie, przez naród uznane. Jakkolwiek już było uzyskane 
przyzwolenie narodu na następstwo po Ludwiku najstarszej jego 
córki Katarzyny, — śmierć rychła tej ostatniej, zdawała się być 
opatrznościowem przywróceniem dawniejszego stanu rzeczy. Czas 
dopiero dowiódł, iż przez kobietę królową miał właśnie naród 
polski wykonać jedno z największych zadań swego posłannictwa — 
zbratanie z narodem obcym z charakteru, obyczaju, prawa i ję- 
zyka, a tem czynnie na wieki dowieść możliwości braterstwa ludów. 
że Pakt koszycki potwierdził więc i rozwinął tę zasadę, która 
tkwiła już w umowie wyszehradzkiej, umowie króla Kazimierza 
Wielkiego i panów polskich z ojcem króla Ludwika, Karolem 
Robertem, zasadę stanowienia przez naród o tem kto i na jakich 
podstawach ma być królem polskim. Tem samem wznosiła 
się trwała podstawa dla zbudowania nowego, niebywałego dotąd 
stosunku obywatela do państwa, jednostki do ogółu, jako czyn- 
ników równoważnych, wspólnie, ale bez despotyzmu państwa 
nad jednostką, przyszłość budujących. 

Słowem, od ugody koszyckiej datuje się nowy okres rozwoju 
wolności narodu w Polsce, ale ta też data staje się erą, rozpo- 
czynajaca niebywałe dotąd w Polsce ujarzmienie ludu i prze- 
radzania się stanów w kasty. 

Pakt koszycki usamowolnił, a przywilej zatruwał naród, nie- 
wolnictwo odtąd miało wzrastać, deprawując i ujarzmionych 
i ujarzmicieli. 

Odtąd cały dalszy rozwój historyi polskiej stanie się tragedyą 
walki dwóch pierwiastków: Wolnośći z Niewolnictwem. Bo na- 
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prawdę przekleństwem całej historyi naszej, złym duchem, tamu- 
jącym istotnie orle Wolności porywy było niewolnictwo ludu... 

W najbliższej dziejowej konsekwencyi, stawała się ugoda ko- 
szycka stopniem do osiągnięcia przez naród jednego z najwyż- 
szych jego celów, — do czynnego zbratania z narodem 
obcym z języka, praw, obyczajów, krwi; do czynnego stwier- 
dzenia raz na zawsze możliwości braterstwa narodów; do proro- 
czego dokonania tego, co nawet dziś się wielu wydaje niedosię- 
galną mrzonką. 

Daremnie starać się osłabić doniosłość tego czynu twierdze- 
niem, iż był on dokonany jedynie pod wpływem wyrozumowa- 
nego pojęcia „interesu* obu narodów, — obrony wspólnej od 
Krzyżactwa i innych wrogów: w historyi napotykamy dziesiątki 
wypadków, gdzie niebezpieczeństwo ze strony wrogów było nie 
mniej groźniejszem, a nie doprowadziło zagrożonych nie tylko do 
braterstwa, lecz} nawet do prostej zgody i wspólnej obrony ; 
dość, że przypomnimy niezgodę wewnętrzną w Europie w tymże 
samym czasie, jakkolwiek całe chrześcijaństwo zagrożone było za- 
lewem mahometaństwa. A wszakże zdawałoby się łatwiej było 
bratać się narodom Europy, od tysiąca lat związanym wspólną 
wiarą chrześcijańską, walczącym przed trzema niespełna wiekami 
wspólnie o wyzwolenie Jerozolimy, — niż zlać się w jedność 
chrześcijańskiej Polsce z nawpół pogańską lub nawet szyzmatycką 
Litwą. Łatwo mówić o naturalności dokonanego faktu; lecz ci 
sami, co dziś zbratanie się Litwy z Polską z taką łatwością, „zro- 
zumieniem interesu politycznego* tłómaczą, z większą jeszcze ła- 
twością byliby dowodzili niemożliwości czegoś podobnego, — 
ante factum... 

Państwa, powołane do rozstrzygnięcia zadań wszechludzkich 
nie tworzą się wedle widzimisię najmędrszych polityków i dy- 
plomatów. 

W tym samym czasie spojone pod jedno berło trzy kró- 
lestwa skandynawskie Szwecyi, Danii i Norwegii, mimo całej usil- 
ności panujących, żeby ten związek utrzymać, nie pozostały w nim 
ani jednego wieku. (Mickiewicz, Lit. słow. wykł. 30. marca 1841 r.) 

Tem bardziej zdumiewać się należy, w jak krótkim czasie 
wielka idea połączenia w jedno dwóch tak zewnętrznie i wewnę- 
trznie odmiennych, a wrogich sobie państw, została cale konkretnie 
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uświadomiona przez tych, którzy uczynili pierwsze ku jej wyko- 
naniu kroki. Względna łatwość dokonania zlania się narodów, 
wbrew nawet chęciom wielu potężnych osobistości, wbrew intry- 
gom i gwałtom wrogów, dowodzi, iż w tym wypadku przywódcy 
narodów, dążący do zjednoczenia Polski i Litwy, działali właśnie 
w tym kierunku, w którym prowadziło narody ich posłannictwo. 

Jeżeli się na chwilę zastanowimy nad warunkami i okoli- 
cznościami, w których rozpoczęło się wielkie dzieło unii Litwy 
z Polską, będziemy musieli przyznać, iż te warunki i stosunki były 
bardziej niż niesprzyjające unii. Już sama możliwość poślubienia 
przeż Jagiełłę, poganina nawpół dzikiego, króla dzikiego całkiem 
narodu, — Jadwigi, czternastoletniej królowej polskiej, córki je- 
dnego z najbardziej oświeconych królów Europy, zaręczonej nadto 
z młodym księciem niemieckim, — sama już myśl o tem dziś 
jeszcze. może się: wydać nieprawdopodobną. Dodajmy jeszcze, że 
wielu w narodzie bynajmniej nie podobała się inyśl oddania kró- 
lestwa Jagielle. Bodaj czy nie większa część miast wołałaby widzieć 
na tronie polskim Niemca. Dom rakuzki nie szczędził intryg i za- 
biegów, aby małżeństwo Jadwigi z Wilhelmem stało się dokona- 
nem; Krzyżacy użyli wszystkich wysiłków, aby do ożenienia Ja- 
giełły z Jadwigą nie dopuścić; słowem, wszystkie potęgi zewnę- 
trzne były przeciwne temu, do czego prowadziło naród jego po- 
słannictwo, — stało się jednak to, co najprostszą drogą do zwy- 
cięstwa Ducha Narodu prowadziło. A przyszło do.skutku czynem 
Jadwigi, przez tegoż Ducha natchniętej, — ofiarą z osobistego 
uczucia dla dobra wiary chrześcijańskiej, narodu i Europy. Nie 
zapominajmy bowiem, że zbliżała się chwila, kiedy wzmocnienie 
przedmurza chrześcijaństwa stawało się wielce potrzebnem; ze 
wschodu sroga nasuwała się burza: małżeństwo i wstąpienie na 
tron Jagiełły na dwa lata tylko poprzedziło upadek państwa serb- 
skiego pod ciosem Turków. (1388, bitwa na Kosowem polu). 
A wszakże jeszcze czyhał na zagubę polskości zakon potężny ; 
wszakże wewñatrz państwa poczynały się wojny domowe... 

Więc stało się to właśnie, co naród, jakośmy powiedzieli, 
pchnęło na najkrótszą drogę do wykonania posłannictwa jego 
i do rozwoju jego Ducha prowadziło. 
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„Przypatrzmy się teraz wcale odmiennemu stanowisku *,*) 
mówi J. Szujski w swych „Dziejach Polski“: „które Polska w XV. 
wieku przybrała, przypatrzmy się jej południowemu i wschodniemu 
sąsiedztwu. Widoczna na.niej dłoń Boża, która jej wielkie wska- 
zywała w historyi posłannictwo. Połączona w roku 1386 z Litwą, 
katolizująca odległy wschód, daremnie przez lat tyle krwawym 
Krzyżaków mieczem nawracany, Polska podejmuje srogi bój 
z Niemczyzną, odartą z maski apostolskiej, zwycięża zakon w bi- 
twie pod Grunwaldem, wysyła swego króla na opuszczony przez 
Luksenburgów tron węgierski, przyjmuje w sam rok zdobycia 
Konstantynopola hołd ziem pruskich, który ostatni cios zadał 
- przeniewierczemu i zbiegłemu ze swego stanowiska zakonowi, 
sadza wreszcie Jagiellonów na tronach Czech i Węgier. Wojownicy 
jej ucierają się z Tatarszczyzną; na szerokich przestworzach 
Wschodu osiadając, sypią wał przeciw najazdom mahometanizmu. 
W chwili gdy Europa złożyła miecz krzyżowy dla walki o inte- 
resa państwa, Polska garnąca do siebie okoliczne szczepy podej- 
muje go dla spokoju chrześcijaństwa. 

l w tymże czasie, gdy pośród ludów wschodniej Europy 
pierwszą została potęgą, powstaje z gruzów szyzmatycki „carat 
moskiewski“... 

Rzeczywiście „Dłoń Boża“ musiała błogosławić dokonaniu 
wielkiego czynu dobrowolnego narodów połączenia, gdy poprze- 
dzające je małżeństwo królowej polskiej z wielkim księciem li- 
tewskim, wbrew wszystkim przeszkodom i trudnościom, mogło się 
dokonać: wszakże, przy zawarciu ugody koszyckiej za właściwą 
dziedziczkę tronu polskiego milcząco uznawano, nie Jadwigę, tylko 
Maryę, starszą jej siostrę; a potem, na kilka ledwie miesięcy przed 
przyjazdem Jadwigi do Polski, domowe tylko niesnaski stanęły na 
przeszkodzie Polakom w obrañiu sobie innego króla. 

IX. 

Jakkolwiek nie jest wyjaśnionem dotąd, w jaki sposób po- 
wstała pierwsza myśl wieczystego połączenia Litwy z Polską, 
w każdym jednak razie widać wyraźnie już z dokumentu krewskiego 
(1385), potwierdzającego poprzednie obietnice przez posłów czy- 
nione, iż i Jagiełło, i panowie polscy byli najzupełniej z tą ideą 


*) Od Europy zachodniej. 
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oswojeni. Trudno nie zastanowić się nad tym szczegółem. Myśl, 
która prawdopodobnie powstała nie wcześniej, niż po przyjeździe: 
Jadwigi do Polski, w dziesięć miesięcy później jest już wciągniętą 
w akt wydany przez Jagiełłę w Krewie, jako nieodwołalne zobo- 
wiązanie się. Jakkolwiek widoczne były możliwe wygody połą- 
czenia dla obu narodów, — nie mogły ujść baczności owocze- 
snych polityków i przeszkody, które drogę do celu zagradzały.. 

Błogie skutki połączenia były do przewidywania w dalekiej 
przyszłości. Aliści i napady a klęski, wojn i waśni jeszcze bliż- 
szemi były; Krzyżacy też niezwłocznie Litwę najechali, burząc je- 
dnocześnie przeciw Polsce ojca narzeczonego Jadwigi, za- 
wierając przymierze przeciw Jagielle z niedoszłym kandydatem do: 
tronu, Piastem Ziemowitem. 

W tych warunkach nie przezorność polityczna lub mędrko- 
wanie dyplomatyczne, lecz jedynie z Ducha Narodowego płynąca 
wiara w zbawienność i dokonalność zamierzonego dzieła oraz 
w pomoc wyższą, mogły dać odwagę i siłę do zwalczenia pię- 
trzących się wstrętów i przeciwieństw. 

Nie możemy jednak przemilczeć, że i w wystawionym przez 
Jagiełłę dokumencie krewskim daje się postrzegać potwierdzenie 
zaznaczonych już poprzednio cech charakteru narodowego. Oto 
na drugim zaraz miejscu po obietnicy chrztu przyrzeka Jagiełło 
przywieść ze sobą skarby swoje na odzyskanie stra* 
conych krain polskich, a w czwartym znowu punkcie zobo- 
wiązuje się przywrócić własnym kosztem oderwane od 
korony ziemie. Nawet połączenie Litwy z Polską wymienione 
w dokumencie tym na samym końcu. 

Znowu więc widzimy, iż obok nieustannej troski o całość 
ojczyzny, nie opuszcza też panów polskich myśl o dopięciu celu 
cudzym kosztem. Dążność ta do nieograniczonego opodatko- 
wania króla, jak będziemy widzieć w ciągu dalszym rozwija się 
I rośnie z czasem dochodząc do nonsesnu, a skąpstwo grosza oby- 
watelskiego na cele publiczne wydaje opłakane owoce. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nowoczesny Polak. 


Szeroko reklamowana przez pewne siery książka Romana 
Dmowskiego p. t. „Myśli nowoczesnego Polaka*, należy do częstych 
dziś objawów choroby w społeczeństwie — choroby duszy. Po 
„Egoizmie narodowym* Balickiego, to nowy cios wymierzony 
w ideę narodową, nowy kamień na drodze rozwoju myśli polskiej, 
nowa kropla jadu systematycznie wsączanego w serca. 

Przy czytaniu, snuje się tyle odpowiedzi z duszy oburzonej, 
że należałoby konsekwentnie książką na książkę odpowiedzieć, 
dać jasny obraz zwalczanej przez nią prawdy — na razie jednak 
ograniczyć się musimy na kilku luźnego! charakteru uwagach. 

Cała książka jest plwaniem na rzeczy nam święte, bo „no- 
woczesny Polak“ „nie boi się spojrzeć prawdzie w oczy“, jest 
realny, trzeźwy i w imię tej realności drwi z wszystkiego, co 
znajduje się po za ciasnem państwem miary, wagi i interesu. 
Taki podkład duszy nie jest zresztą czemś nowoczesnem, bo 
i człowiek dziki zapyta: „czy moralność je się czy pije“ i będzie 
nią gardził właśnie dlatego, że się ani je, ani pije. Dobrem będzie 
u niego, jeśli komu żonę ukradnie, złem, jeśli jemu ukradną. 
A tem ta książka szkodliwsza, że pomimo wyraźnego zaprze- 
czenia duchowi, operuje wyrazami zapożyczonymi z jego siery. 
Takie wprowadzanie pojęć moralności, etyki, na widownię 
w czasie przewrotnego rozumowania, równa się nierządowi. 
l posąg grecki i obraz cynika-malarza nowoczesnego odtwarzają 
ciało ludzkie, a przepaść między nimi, jak między czystością 
a brudem, cnotą a występkiem. 

Czyniąc zadóść wyrażonej przez autora prośbie, zatrzymywa- 
liśmy się w miejscach, gdzie spostrzegliśmy „paradoks lub wyra- 
Znie pogwałcenie prawdy* i mimo zapewnień, że przy zastano- 
wieniu się złuda pierzchnie i fałsz stanie się prawdą, przekona- 
liśmy się że i prawda i kłamstwo pozostały na dawnych 
stanowiskach. 

Patrząc na narody, jak na ciągle walczące o żer i zjadające 
się cielska, twierdząc, że w walce tej pozostają same większe 
i lepiej tuczne sztuki, i z takiego punktu patrząc na naszą historyę 
musi się rozumieć ją zupełnie fałszywie, a właściwie nie rozumieć 
wcale. Jeżeli ta walka ma być postępem, najtuczniejsi — najwięcej 
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cywilizowanymi, nie dziwnem będzie twierdzenie, że: „naród nasz. 
usunął się w krótkim czasie na tyły pochodu cywilizacyjnego, 
stracił prawo kierowania własnymi losami..... Nie mając: 
w sobie pierwiastków, któreby mu pozwoliły wejść na drogę 
stopniowego powrotu do dawnej siły i nanowo poli- 
tycznie się odrodzić... wszystkie niemal pojęcia wywrócił, zaczął 
żyć w świecie urojeń... zaczął nawet tępić w sobie wszelkie 
zdrowe skłonności, wszelkie przejawy instynktu samozachowa- 
wczego*. Jest to pogląd przeczący całemu naszemu dorobkowi 
duchowemu epoki porozbiorowej. Przyznaje się też on zupełnie: 
naiwnie, że nigdy nie rozumiał myśli polskiej : „...nasz systemat po- 
litycznego myślenia — o ile o takim może być mowa — w prze- 
ważnej mierze zbudowany jest na fałszach.... Kłamstwa to często- 
kroć zacne, czcigodne; czasami legitymują się swem pochodze- 
niem od wielkich umysłów minionej doby, czasami umacniają 
swe stanowisko, wykazując swą zgodność z postępem, podając 
się za wynik moralnego udoskonalenia ludzkości, a choć twarde 
życie odsłania na każdym kroku ich istotną wartość, my zwykle 
zamykamy oczy z uporem*... Wszystko to, co w tajniach naj- 
głębszych dusz, w chwilach łaski i uczuć podniosłych wytworzone 
zostało, to, co jest treścią duszy narodu, wszystko to, co widzieli 
prorocy w objawieniu, myśliciele i uczeni w dociekaniach prawdy 
— dla okaleczałej jego duszy musi wydawać się śmiesznem. Dla- 
tegoteż idea polska jest mu fałszem i kłamstwem. Lecz on nie dał 
się uwieść ,,czcigodnym kłamstwom*, którym „rzeczywistość zadaje 
kłam na każdym kroku“. Za mądry nato, by uwierzyć, iżziemia kręci 
się naokoło słońca, bo codzienny widok mówi mu co innego. 
W miarę, jak umysł jego krzepł, tracił młodzieńczą bystrość, 
a jak sam się wyraża: „zdobywał konsekwencyę* (prowadzącą zwykle 
do ciasnoty), „fałsze te coraz bardziej stawały mi na drodze 
i coraz większą czułem potrzebę walki z nimi.* To zadawanie kłamu 
rzeczom, których objąć nie jest w stanie, jest nieuniknioną kon- 
sekwencyą konstrukcyi umysłu, podstaw światopoglądu autora. 
Przyjmuje jeden motor życia wszechświata — siłę, a tem samem 
nie istnieje dla niego całe stokroć większe państwo ducha — bo 
nie ma do niego klucza, — wiary. 

Dotychczasowi wrogowie idei posłannictwa naszego (o ile 
byli ludźmi głębszymi) umieli ją bodaj uszanować, jako rzecz wy- 
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znawaną i wypowiadaną przez umysły niepospolite, obejmujące 
szerokie horyzonty myśli. „Nowoczesny Polak“ w tego rodzaju 
ceremonie nie bawi się: „Przez porównanie swego narodu z obcymi, 
przekonałem się, że wiele z tych kłamstw naszą tylko myśl za- 
truwa, że niedorzeczności, które gdzieindziej powtarzane są tylko 
przez stare panny i wogóle przez jednostki żyjące poza społe- 
czeństwem, odgrodzone od realnego życia, u nas stanowią pod- 
stawę myślenia ludzi poważnych, kierowników opinii i przodowni- 
ków pracy publiczńej, którzy na niej budują sądy dziejowe i na- 
dzieje polityczne*. 

Zrozumiawszy, że przyczyną tego sceptycznego odnoszenia 
się do polskiej myśli jest pewnego rodzaju daltonizm, który ubez- 
władnia, znieczula jakiś organ duszy, wyrzuca z jej arsenału broń 
etyki, prawdy itd., a tem samem niedozwala na klasyfikowanie ob- 
serwowanych zjawisk, do odróżniania zła od dobra, — nie zdzi- 
wimy się i następującem dowodzeniem : „Historya coraz bardziej 
udowadnia, że np. energiczna, bezwzględna polityka Prus, posłu- 
gująca się fałszem i wiarołomstwem, nie cofająca się przed naj- 
brutalniejszym gwałtem, że polityka ta dała potęgę istotną Pru- 
som i stała się pomimo wszystko źrodłem odrodzenia Niemiec. 
...Prusy rozumną i konsekwentną polityką skupiły dokoła siebie 
rozbite cząsteczki narodu niemieckiego... odbudowały w końcu 
-z tych cząsteczek nowe cesarstwo niemieckie, państwo potężne, 
Oparte na dobrych ustawach, w którego ramach naród niemiecki 
znalazł znakomite warunki szybkiego, gospodarczego i cywilizacy|- 
nego postępu, stopniowo wysuwając się znów na przodujące 
w świecie cywilizowanym stanowisko“. Widzi w tem autor: ,$wia- 
dectwo historyi, że wszelka zdobycz bez względu na to, jaką drogą 
osiągnięta, może stać się podstawą pomyślności narodu i jego 
postępu, że zatem w stosunkach między narodami nie ma słu- 
szności i krzywdy, ale tylko jest siła i słabość“. I dziwi się dalej, 
jak możemy powtarzać, „że zbudowane na cudzej krzywdzie Prusy 
zatruły ducha niemieckiego, zdemoralizowały go, zabiły w naro- 
dzie niemieckim wielką myśl i szlachetne uczucie i wróżyć, że 
wszystko to stanie się źródłem zguby całych Niemiec“. Pomi- 
jając już potworne założenie, że nie słuszność, a siła zwycięża, 
— odrzucające postęp Świata — na które każdy odpowiedź w duszy 
znajdzie, na obraz potęgi pruskiej odpowiedzmy: jak odrodzenie 
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materyalne zaczynać się musi od odrodzenia moralnego, tak też 
naodwrót rozkład moralny jest poprzednikiem  materyalnego 
upadku. Jest to fakt, który nie może być dla nas wątpliwym, bo 
jaskrawych dowodów na to mamy aż nadto. Ośmielamy się 
zatem twierdzić, że Niemcy dzisiejsze, mimo tak oślepiającej 
Dmowskiego ,cywilizacyi“, w imię postępu ludzkości zginąć 
muszą, jak zginął Rzym, mimo swej potęgi materyalnej z powodu 
moralnej zgnilizny. Kto miał Częstochowę musi wierzyć w zwy- 
cięstwo słuszności nad przemocą, kto miał Grunwald, wie iż 
przyjdzie „czas, że wyłomane zostały zęby wilkom krzyżackim 
i została im ucięta ręka prawa i prawa noga im ochromiała, 
aby żyli i uznali występki swoje“, choćby mędrkowie powtarzali 
bez końca, iż prawo pięści będzie tryumf święcić. 

Ubolewa autor, że codzienne doświadczenie nie prze- 
szkadza nam podnosić swej słabości fizycznej i moralnej (dalej 
pokaże jak się Dmowski rozumie moralność) do godności cnoty 
i z jej stanowiska ferować wyroków o postępowaniu innych*. Nie 
wiemy czy kto kiedy niemoc fizyczną podnosił do godności 
cnoty. Cnotą nazwiemy nie używanie siły dla gwałtu, cnotą 
również, nagromadzanie jaknajwięcej sił materyalnych dla słusznej 
sprawy. 

Konstatując, że „naród nasz korzystał ciągle z doświadczenia, 
zasobów duchowych, z pracy wiekowej innych narodów, które 
go wyprzedziły w cywilizacyi*, wyciąga stąd mylny wniosek, że 
musimy tą samą pójść drogą, którą inne narody poszły, aby 
i one kiedyś od nas brać mogły. Zapomina, że droga naślado- 
wnictwa nigdy nie daje istotnej potęgi. Naród musi dla ludzkości 
wnieść swój własny dorobek duchowy, nie przetrawiać materyał 
już nagromadzony, ale nowy do budowy dorzucić — i tem tylko 
może być wielki. Idąc drogą właściwą swemu charakterowi, 
służąc swemu posłannictwu, zużytkowuje i rozwija siły — w na- 
śladownictwie zaś, marnieje i staje się parodyą narodu. Dmowski 
zapiera się swoich dróg i każe pójść torem utartym przez inne 
narody, a ponieważ „...w zwykłych warunkach naród wytwarza 
siłę w postaci organizacyi państwowej, narzucającą obowiązki 
obywatelskie tym, którzy dobrowolnie uznać ich nie chcą*, my 
też „musimy dążyć do wytworzenia siły moralnej dość wielkiej 
by mogła wywierać skuteczny przymus“. Jest to conajmniej nie- 
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rozważne nieliczenie się z charakterem naszym, który przymusu 
nie znosi, dąży do społeczeństwa opartego na wolności, w którem 
obywatele obowiązki przyjmą dobrowolnie — nigdy pod przy- 
musem. To właśnie stanowi jedną z tych wyższości naszego na- 
rodu. Autor jednak mówi, że „na głębszych podstawach oparty 
patryotyzm nie potrzebuje żywić się, ani wspierać przekonaniem 
o wyższości swego narodu nad innymi, a poczucie niższości 
własnego narodu pod jakimkolwiek względem, nie może zmniej- 
szyć jego moralnej siły... Szerzenie zaś, w narodzie przyjemnych 
złudzeń, co do własnej wartości jest tem szkodliwsze, im dalsze 
są one od prawdy“. Jest to cechą słabych i zacofanych, że „idea- 
lizują te strony swego życia i charakteru, które są żródłem ich 
słabości... A myśmy przez długi czas byli i jesteśmy bardzo 
słabi“. Objawia się tu u autora typowy wstręt przed wysokiem sta- 
nowiskiem idei narodowej. Nie ulega wątpliwości, że dobrowolne 
uznanie siebie za malutkich, dozwala mówić frazesy o wielkich 
obowiązkach dla nadążenia za innymi, a pozbywa — nadmiernego 
na słabe barki żądające spokojnego żywota i utartej drogi pracy, 
— obowiązków względem ludzkości, jakie wyższość głoszonej 
idei nakłada. Tylko czy czynić nam to wolno, czy takie dobro- 
wolne zniżenie ideału, zacieśnienie się w kółku interesu 
własnego, nie mściłoby się coraz to dalszem zniżaniem ideałów 
i upadkiem? 

Odrzucając ideę, jako rzecz mu niedostępną, zupełnie słu- 
sznie trapi się tem. że „naród nasz pod względem siły materyalnej, 
pod względem liczebności i bogactwa, daleko pozostał po za 
tymi ludami, które postanawiają dziś głównie o losach świata...,* 
słusznie też mówi, że ,,..podniesienie materyalnych zasobów 
jest jednem z pilniejszych i donioślejszych zadań naszego bytu‘. 
Kto zrozumiał słowa Mickiewicza: „O ile powiększycie i pole- 
pszycie duszę waszą, o tyle polepszycie prawa wasze i powię- 
kszycie granice* ten przed naszem ubóstwem nie trwoży się, bo 
wie, że dla duchów potężnych zdobycie środków materyalnych, 
będzie rzeczą łatwą. Dowodzić zresztą autorowi trudno o ile 
znaczenie ma potęga moralna, bo inaczej on ten wyraz poj- 
muje. Dla niego moralność narodu, to nie moralność jednostek, 
wysoki poziom etyczny, przyświecanie idei w życiu publicznem, 
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czystość zamiarów, „ale żądza szerokiego życia, chęć pomnożenia 
narodowego dorobku i wpływu“. 

Przykładów takiego podkładania pod pewne wyrazy pojęć 
zupełnie innych, możnaby nazbierać więcej. Naprzykład „autory- 
tety“ mówiące „czcigodne kłamstwa“, uczyły nas, że patryotyzm 
jest to noszenie w duszy wizerunku tej Polski jaka być ma 
i wcielanie tego ideału w życie, gdy tymczasem Dmowski twier- 
dzi, ze patryotyzm, to dbanie o „interes“, bez względu na to, czy 
w imię tego interesu „trzeba żeby jej bronić, czy żeby w jej imie- 
niu napadać. Na takim tylko patryotyzmie można budować naro- 
dową przyszłość*, gdy ci szerzyciele „złudzeń* chcą budować na 
rzeczach tak nietrwałych, jak serca czyste i dusze wielkie. 

W czasie szerzenia się chrystyanizmu z pewnością nie bra- 
É ; kło tego rodzaju mędrków, którzy pojąć nie mogli, jak można 
a > główną wagę przyznawać siłom oderwanym, nie mającym podług 
à nich nic wspólnego z życiem i ani na chwilę nie przypuszczali, 
Er że nowa wiara świat przemieni. Tak, jak gdyby robak nie mając 
pojęcia o działaniu skrzydeł napominał ptaka, by nie latał, bo to 
nie użyteczne i szkodliwe dla szanujących się stworzeń, a jeśli 
uparty nie posłucha, zabije się... A jednak ptak poleci... 
$ Pomimo takich głosów, bezwzględne wprawdy pozostaną 
E prawdami, bo mają tẹ wyższość nad życiem, że wartość ich nie 
życiem, ale życie niemi musi być kontrolowane: Nigdy zaś rze- 
czywistość tym prawdom przeczyć nie może, może tylko więcej 
lub mniej — jako od ideału — być oddalona. Postęp i rozwój 
ludzkości cechują się tem właśnie, że ludzie ideę zaczerpniętą 
z duszy wcielają w życie. Gdy zaś naodwrót biorą ludzie życie 
takiem jakiem Ono jest i czynią je podstawą swych poglądów, 
doprowadzają do kultu życia a rozkładu władz duchowych i za- 
niku postępu. Ilustruja to epoki świata starożytnego i chrześci- 


jaństwa. 
E Z dowodzeń autora wynika, iż uważa narody jako nieświa- 
Ę dome swoich ruchów masy, które pod wpływem pewnych czyn- 


ników, posuną się w określonym kierunku, które zatem ulegają 
prawom, dającym się pochwycić statystyką. Jest w tem pewna 
racya, — nie można tylko rozszerzać tego prawa na wszelkie 
objawy życia i na daleką przyszłość. Dawniej pewnie i człowiek 
był tak uzależniony od wpływów zewnętrznych, że był ich nie- 
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wolnikiem. Dziś wiemy, że nietylko wolą swoją możemy tym 
przyczynom opór stawiać, ale nawet mocą ducha warunki życia 
stwarzać według swej myśli. I narody nie są już dziś tak bez 
woli, aby szły tylko po wypadkowej sił przyczynowych, a przy- 
szłość leży w opanowaniu i kierowaniu przyczynami. Jeśli zatem. 
„widzimy przez cały ciąg dziejów ludzkości, że obszary zajęte 
przez poszczególne ludy ciągle się zmieniają, ani terytoryum na- 
rodowe nigdzie nie posiada stałych granic“, nie możemy z tego 
robić prawa, któreby usprawiedliwiało nasze instynkta zaborcze. 
Z postępu myśli ludzkiej czujemy i wiemy i wierzymy — komu 
czuć, wiedzieć i wierzyć dano — że jutro ludzkości będzie nie 
jako panowanie najsilniejszych i połykanie przez nich słabszych, 
lecz braterstwo narodów. Temu ideałowi teraźniejszość ani prze- 
szłość przeczyć nie mogą, bo z chwilą gdy taka idea stała się 
dostępną duchowi ludzkiemu, znajdzie on i środki do urzeczy- 
wistnienia jej. A bracia granic między własnościami nie czynią, 
ani je potrzebują przekraczać „ z bronią w ręku“. 

Jak to, co w myśli naszej jest najszlachetniejsze, co kreśli 
drogę rozwoju ludzkości — ma być fałszem, tak i życie na niej 
wzorowane jest dla Dmowskiego kłamstwem : „Patryotyzm nasz, 
nasze przywiązanie do sprawy narodowej, nasze poczucie obo- 
wiązku obywatelskiego jest przeważnie także kłamstwem.... czyn 
nasz, którego w życiu publicznem tak jest mało, jest częstokroć 
czynem społeczności samobójców, nie zaś narodu, pragnącego 
żyć i iść w zawody z innymi w pracy cywilizacyjnej“. Tak! Czynu 
u nas mało i nie należytej siły, lecz zupełnie inne tego powody. 
Nie kłamstwo rozpanoszone w myśli polskiej, lecz strach przed 
mnogością i ciężarem obowiązków jakie ta najwyższa myśl na- 
„kłada, lecz przepaść między ideałem a rzeczywistością. 

Autor konstatuje że i u najtrzeźwiejszych pod każdym innym 
względem ludzi, w kwestyi narodowej „wytwarza się dla Polski 
jakieś wyjątkowe stanowisko: innym narodom wolno mieć naj- 
brutalniejsze interesy, dążyć do ekspanzyi, uważa się za zupełnie 
naturalne, że posiadają silną organizacyę państwową; dla Polski 
zaś byłoby to wszystko w ich przekonaniu nieprzyzwoitem, nie- 
zgodnem z jej duchem. lleż to razy zdarza się słyszeć zdania 
w tym rodzaju: „wolę, żebyśmy nie odzyskali niepodległości, niż 
żebyśmy byli zmuszeni wytworzyć wstrętne instytucye państwowe 
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i prowadzić nikczemną politykę z krzywdą innych !“ „lepsza nie- 
wola, niż panowanie nad innymi!* Życie zewnętrzne narodu. jest 
odbiciem jego duszy. Widocznym tego znakiem jest wszystko to, 
co wciela tego ducha na wieki, co przysparza dorobek z pokole- 
nia w pokolenie, a więc instytucye czysto narodowe, ustrój spo- 
łeczny, pojęcia polityczne i t. d. Inaczej jednak niż dziś trzeba 
badać historyę, aby w pomnikach tych, jak w zwierciedle, — du- 
szę tę obaczyć. Byłoby niedorzecznością wymagać, aby w tych 
zasadniczych wytworach duszy naród naśladował niewolniczo in- 
nych. Nawet to, co od innych inaród weźmie, musi wewnątrz 
przerobić, nadać sobie właściwe piętno. Nigdy zaś w tej kuźnicy 
ducha broń wstrętna narodowi przekuć się nie da. Są to wy- 
siłki nierozważne, bo nie liczące się, ani umiejące uszanować tę 
moc jaką duch posiada. Dlatego kto czuje ducha polskiego w so- 
bie, nie potrzebuje dowodów na to, że jednak ta Polska ma „ja- 
kieś wyjątkowe stanowisko* i że narodom innym wolno mieć 
najbrutalniejsze interesy, a nam ich mieć nie wolno właśnie dla- 
tego, że jesteśmy Polakami. Charakterystyczne jest to, że autor 
przeciwstawia dwie rzeczy: albo niewola — albo państwo na 
modłę dzisiejszą, razem z polityką opartą na krzywdzie; „niewola 
— lub panowanie nad innymi, tak jak gdyby innej drogi nie było. 
Więc ci „marzyciele* nie abdykują z niepogległości, tylko wzdry- 
gają się przed fałszem polityki, przed gnębieniem innych, przed 
krzywdą, przemocą ? Wzdrygają się, bo wiedzą że wtedy Polska 
— choćby nie wiem jak silna — Polską być by przestała, bo 
wygnałaby ducha który dzieje jej ożywiał, kulturę tworzył, myśl 
kształtował, — a począwszy myśleć po angielsku lub niemiecku, 
zaludniłaby się Niemcami po polsku mówiącymi lub Anglikami. 

Skąd wzięła się ta idea polska? Tlała ona długo w naro- 
dzie i w najwcześniejszych chwilach jej uświadomienia wyrażała 
się ustami ludzi głęboko patrzących, a nieświadomie ucieleśniała 
się w czynach i historyi narodu. Wielki ból geniuszów uświado- 
domił ją w całości i dał godny wyraz. Błędne .jest mniemanie, 
że dopiero po tragicznych walkach o wolność ta idea „zjawiła 
się u ludzi, którzy się znajdowali w pełni rozwoju sił i myśli, gdy 
naród dotknęła klęska, gdy nastąpiła nagła, fatalna zmiana w wa- 
runkach narodowego bytu, lub u tych, którzy wszedłszy w życie, 
zastali świeżą tradycyę klęski, znaleźli się w atmosierze bólu 
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i rozczarowania”. Ale idea przez nich głoszona bynajmniej nie 
zbudowana z bolu i rozczarowania, — ogień bolu Oczyścił i prze- 
topił myśl, — rozczarowania tam niema, tylko wiara silna. „No- 
czesny Polak* słysząc o tej wierze silnej, krzywi się ironicznie 
i mówi my jeszcze jesteśmy tak mało ucywilizowani iż, chcąc 
być dobrymi Polakami, musimy robić sobie z patryotyzmu reli- 
gię, a każda religia musi mieć swoje księgi święte; ale nawet 
najreligijniejsi ludzie umieją oświetlać kościoły elektrycznością, 
gdy my w swej świątyni narodowej palimy ciągle stare woskowe 
świece“. W tem zdaniu więcej zapewne złej woli, niż nieświado- 
mości. Do tego, by podnieść miłość ojczyzny do godności do- 
gmatu trzeba czegoś więcej jak „ucywilizowania politycznego*, 
a gdyby miało to świadczyć o niższości cywilizacyjnej, powinnoby: 
się było w dziejach cywilizacyi ludzkości już zdarzyć. O dogmatach 
życiowych, zdobywanych z postępem ludzkości — pięknie mówi 
Szczepanowski, a był on chyba politycznie ucywilizowany, pomimo: 
tego iż podnosił patryotyzm do godności takiego dogmatu, a 
słowa wieszczów czcił i nie obawiał się zarzutu palenia „starych. 
świec woskowych‘. 

Czytamy dalej: „Ta nieumiejętność myślenia o Sprawach 
własnego narodu w taki sam sposób, w jaki się myśli o naro- 
dach innych, z konieczności doprowadza nas do traktowania 
swej społeczności jako narodu wyjątkowego, istniejącego po za 
wszelkiemi prawami społecznemi, narodu słowem wybranego. 
I tu leży główna przyczyna skłonności do mesyanizmu u pewnej 
części dzisiejszego pokolenia. Umysł jest zasłaby, czy zaleniwy, 
ażeby mógł prawa ogólne, rządzące życiem narodów, zastosować: 
do narodu, żyjącego w tak wyjątkowych jak nasze warunkach, 
więc woli sobie powiedzeć, że te prawa nas nie obowiązują, że 
jesteśmy narodem wyjątkowym czy wybranym*. Zdaje nam sie. 
że właśnie cechą ciasnych umysłów jest chęć bezwzględnego sto- 
sowania jakichś praw ogólnych, w całej masie różnorzędnych 
przypadków. Umysł szerszy umie ocenić granice wartości danego- 
prawa — co ułatwia mu nawet klasyfikowanie zjawisk. Każdy 
przyrodnik wie, że jakieś prawo ogólne np. dla pewnej grupy 
ciał w pewnych warunkach, nim zostanie zastosowane do danego- 
ciała, musi być pomnożone przez współczynnik wynajdywany- 
tylko doświadczalnie, a zależny wyłącznie od istotnych własności. 
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tego ciała. Podobnie, ktoś ktoby chciał prawo ogólne jednakowo 
stosować do wszystkich narodów, bez tego współczynnika zależ- 
nego wyłącznie od właściwości narodu, popełniałby gruby błąd 
i dochodził do absurdów. Naturalnie z narodem eksperymentów 
dla dojścia do pewnych praw robić nie możemy ani potrzebu- 
jemy, bo daje je historya. Porównanie to zaczerpnięte z świata 
przyrody ma granice tam, gdzie trzeba wnikać w. głębszą sprę- 
żynę życia — w duszę — do czego po za obserwacyą, trzeba 
intuicyi. Tak uzbrojeni w doświadczenie, fakty i górującą ponad 
nie intuicyę, będziemy mogli bez obawy o wynik szukać i stoso- 
wać prawa ogólne. Co do dalszego ciągu rozumowania Dmow- 
skiego zaznaczmy, że do poziomu myśli wieszczów dochodzą lu- 
dzie zazwyczaj po długich wysiłkach i pracy ducha. A jeśli ktoś, 
kto przeszedł szkołę myślenia i „terminował w różnych potęg* 
dojdzie do wniosku, że naród nasz zajmuje wyjątkowe stano- 
wisko posłannictwa, to robi to chyba na podstawie jasno przed- 
stawiającej się konieczności, a nie dlatego że tak „woli sobie po- 
wiedzieć*. Dla uzupełnienia płytkiego traktowania tego rodzaju 
kwestyi dodajmy następujący dowcip autora: idea narodu wy- 
branego tak łatwo się u nas przyjmuje dzięki blizkiemu pożyciu 
z żydami — tylko, ponieważ oni uważają się za naród wybrany 
do krzywdzenia i wyzyskiwania innych, my, nie chcąc im robić 
konkurencyi i psuć sobie z nimi stosunku, uznajemy się za wy- 
branych do tego, by być krzywdzonymi“. 

Mesyanizm nazywa wprawdzie Dmowski „skomplikowanym 
przejawem duszy polskiej“ — ale widocznie coś innego podkłada 
pod termin duszy. Po równie bowiem niedołężnem jak oklepa- 
nem usiłowaniu wyjaśnienia przyczyn powstania mesyanizmu, do- 
daje: „dziś czasy się zmieniły.....tkanki społeczne, które w daw- 
nej Polsce były w zaniku, zaczęły się wytwarzać szybko, nato- 
miast te, które doszły były do przerostu, podległy i podlegają 
«ciągle redukcyi. Naród zaczyna się podciągać pod ogólny typ 
europejski, przestaje być wielkością niewspółmierną*. Widocznie 
autor sądzi że razem ze „zmianą tkanek* zmieniła się i dusza — 
jak rękawiczka. Jeśli jest u nas podciąganie się pod ogólny typ 
europejski, to są to znamiona upadku, zaparcia się wielkich obo- 
wiązków, a przyjęcie bardzo łatwego i uspakajającego stępiałe 
sumienia i płytsze umysły życia, którego troską — byt, czynno- 
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ścią — interes. Cieszy się autor z tych objawów .zaprzaństwa 
i małoduszności, widzi w tem że „stajemy się zdrowem i nor- 


malnem społeczeństwem”... Ze to jest zdrowie, świadczy się tem, 


że „prócz ludzi należących do wymierającego w Europie poko- 
lenia, nikt się nami nie zachwyca, nikt nas nie uwielbia, ale też 
«oraz rzadziej słyszymy słowa pogardy i lekceważenia”. To chyba 
więcej smutnie świadczy o autorze, niż sprawia bolu czytającemu 
Polakowi. Kto i za co wyrażał nam pogardę? Czy za walki o 
wolność, czy za konstytucyę 3 Maja, czy ża jasną przeszłość, 
czy za posłannictwo wolności? Pogardę wyraża się za czyn podły 
— a naród nasz podłości nie umiał popełniać, najczystszy jest 
między narodami i ich sędzią być może. Dla pogardy umysłów 
ciasnych, nie będziemy tych skarbów wyrzekać się; dla lekcewa- 
żenia głupich niedorzecznością byłoby wyzbywać się mądrości ! 

Słusznie zupełnie autor potępia tych, którzy tylko strzępami 
myśli polskiej żyją, robią z niej zasłonę dla wygodnego spania, 


nie wysuwają się ponad frazes, — lecz nie odróżnianie ich od 
ludzi czyniących i żyjących w imię idei polskiej — jest błędem 
mie do darowania. (D. n.) 


DO KIJOWA. 


„Będziecie ku pośmiechu i urąganiu 
„naieprzyjaciołom swoim. 
„Język swój..." i naród swój pogubicie... 
„iw obcy się naród, który was niena- 
„widzi, obrócicie*... 
(X. Piotr Skarga, Kaz. Sejm). 
Na wschód! Na wschód! 
Do ziemi, co naszą była. 
Do grodu, który Chrobry swym mieczem znaczył, 
który Śmiałego rozkoszą zatruł... 
Wołoczyska. 
Przestąp próg, wejdź do sali na dworcu. Oto w więzieniu 
‘sie czujesz. Spotykasz spojrzenia badawcze, twarze -dziwnym wy- 
„razem zimnej zaciętości nacechowane, i dźwięki mowy pokrewnej 
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a tak strasznie obcej usłyszysz. | poczujesz, żeś w oczach tych 
ludzi — rzeczą, tolerowaną z musu, rzeczą, której się pozbyć 
pragną, cząstką czegoś, co dla nich antytezą jest i wrogiem. 

Wokoło dziesiątki ludzi w pałasze i rewolwery uzbrojonych. 
Sławetni żandarmi rosyjscy. 

Ciekawy to typ. 

Są to szeregowcy; ale twarze ich odbijają niezwykłym dla 
szeregowców armii sprytem i jeszcze specyalnym wyrazem ócz, 
bodaj czy nie samym tylko żandarmom rosyjskim właściwym. 
Jest to bezczelne, z bezwzględnego, choć nieświadomego może, 
zaprzeczenia ducha wynikające wżeranie się w cudzą myśl, w uczucie, 
w duszę. Jest to wzrok świdrujący, ostry, ciekawy, a nie wiedzący 
przy tem, iż człowiekowi tak patrzyć na człowieka nie wolno. 

I przy tem grzeczność zewnętrzna — grzeczność słów, ru- 
chów, gestów. 

A oczy wciąż duszę hańbią i krzywdzą. 


Nareszcie oto doręczają człekowi najważniejszą — według 
miary rosyjskiej, część jego istoty... 

Nigdzie bowiem może nie uważają człowieka za istotę 
bardziej skomplikowaną, niż w Rosyi.! 

Znam ludzi, którzy wierzą, iż człowiek składa się ze samej 
materyi, jest jeno ciałem. 

I znam takich, co wiedzą, że człowiek ma duszę i ciało. 

A oto Rosya twierdzi, iż człowiek jest istotą z paszportu, 
ciała i, — możliwe z duszy, — złożoną. 

Wyskok więc ducha rosyjskiego, żywe, że tak powiem, 
idei żandarmskiej wcielenie, — żandarm oficer — doręcza mi pasz- 
port, załączając słodki uśmiech i prawie słodkie spojrzenie. 

Rzeczy zrewidowano. Można iść do sali, do bufetu. 

Jest się wolnym, t. j. można jeść i pić wszystko, na co 
stać. Można nawet nie jeść i nie pić. 

Wolno też kupić za 8 kop. korespondentkę z widoczkiem, 
mało co gorszą od sprzedawanych we Lwowie na ulicy po 2 ct. 


Ale oto rozlega się uderzenie w dzwon, — zimne, wyraźne 
głośne, — rozkaz — pozwolenie wsiadania do wagonu. 
Wagony — luxusowe. Jest to bowiem pociąg pospieszny, 


sama pierwsza i druga klasa. Wagony pulmanowskie, ciężkie, ale 
wygodne. 
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Poczynają sie kwadranse oczekiwania. 

Podchodzę do okna od strony dworca. Pod oknem — żan- 
darm w bieli. Przy wejściu każdem także po żandarmie. Cały 
huf żandarmów, pilnujących, aby ktoś niepostrzeżenie nie wśliznął 
się do pociągu... 

Dwa uderzenia w dzwon... 

„Za 5 minut ruszymy”, robi uwagę mój sąsiad. 

„Ładne wagony mają*, odpowiadam. 

„O! Proszę pana! To nie to, co w Galicyi! Tamtemi wa- 
gonami śmiecie jeno wozić“... 

Ma słuszność. Rzeczywiście, wozy kolei galicyjskich są zna- 
cznie mniej ładne i czyste... A jednak razi mię ten odcień po- 
gardy dla Galicyi i puszenia się koleją rosyjską. Wszakże — co 
ty człecze, Polaku, — co ty możesz mieć wspólnego z tem bo- 
gactwem, czy pozowaniem na bogactwo? Wiem, że nie jeden 
grosz twój przyczynił się do obicia drogiem suknem ścian wa- 
gonu, i do podłożenia podeń miękkich resorów... Lecz wszakże 
ciebie nie pytano, czy chcesz, aby twój pieniądz użyto tak, a nie 


inaczej. Wszakże wiem, — bo już od kilku godzin jedziemy 
razem. i rozmawiamy ze sobą, — wiem, że gdyby się spytano, 
na co chcesz obrócić grosz twój, — byłbyś znalazł dla niego 


inne całkiem przeznaczenie. 

Skądże ta duma, z zagospodarowania kolei rosyjskiej ? 

A! Już wiem! 

Z tego samego źródła, z którego płynie puszenie się gali- 
cyanina przed zakordonowcem parlamentem wiedeńskim i konsty- 
tucyą... austryacką... 

Rozmaite są rzeczy, któremi się człowiek chełpi... Mówią, 
że jeden ulicznik przechwalał się przed drugim babką sparaliżowana. 

Trzy uderzenia dzwonu. W wagonie już nawpół ciemno. 
Zmrok zapada... 

Upływa długa mińuta... 

„Kiedyż nareszcie ruszymy ?* 

„Ależ my już jedziemy! Co? Prawda? Pyszna kolej? Ho! 
A niechno Pan zaczeka chwilę, jak się rozejdzie... To panie nie 
galicyjska !*... 

Rzeczywiście, wagon, zdawało się, pływał po wodzie. Ledwie 
słychać uderzenia kół na zetknięciach szyn. 
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„ Lecz przechwalanie się sąsiada znowu niemile mię dotknęło... 
Chciałem ze swojej strony, pochwalić się sparaliżowaną — 
koństytucyą... Przemilczałem jednak. 

Pociąg pędzi równiną. Wkoło, jak okiem dojrzeć, łany 
pszenicy, żyta. Czasem kilkotysięcznomorgowe plantacye buraków. 

Z rozmowy z moim przygodnym znajomym wiem już, że 
ma syna w jednym ze lwowskich wyższych zakładów. Odwiedził 
- go właśnie i teraz wraca do domu. 

„No, i jakże się podoba panu życie młodzieży akademickiej ? 
Teraz tam właśnie wre i kipi, ścierają się stronnictwa“... 

_ „Mój syn tem się nie zajmuje“, — odpowiada oschle... 

Smutne refleksye mię ogarniają.. Bo to co rzekł, albo 
jest prawdą, albo kłamstwem; kłamstwem, przez ostrożność. 
przed nieznajomym „rodakiem“... 

Co z tego dwojga smutniejsze ? 

Sąsiad mówi coś półgłosem — i czuć z tonu jego, czuć 
pO przez ostrożność wyrażeń, że nie wszystko jednak w Rosyi- 
tak go zachwyca, jak koleje... 

A pociąg pędzi... Na wschód, na wschód... Na zachodzie: 
zorza wieczorna gaśnie... 

. Zachodzi noc... (Cd) 


Prenumerata wynosi: 


Rocznie . . . . kor. 3*—, z przesyłką kor. 3:50: 
Półrocznie . . . kor. 1:50, z przesyłką kor. 1:75. 
Kwartalnie . . . hal. 75, z przesyłką kor. 1-—. 
Numer pojedynczy 30 hal., na prowincyi 32 hal. 
W zaborze pruskim i w Niemczech rocznie marek 3:50. 


W innych krajach do związku pocztowego należących rocznie 4 fr.. 
Adres redakcyi i administracyi: Lwów, ul. Sokoła L 2. 
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